ROZMOWA KWALIFIKACYJNA – Dialog

Dnia 24 lipca, tego roku pan Borys Jelonek odbył rozmowę kwalifikacyjną z szanownym towarzyszem prezesem Jerzym Wiertełkiem, prezesem renomowanej firmy. Atmosfera jak najbardziej przyjemna. Jasne kolory ścian przypominały Borysowi dzieciństwo, kiedy to leżał na matczynym łonie i wsłuchiwał się w melodie kołysanki. „Uśnij, uśnij, nie klnij i nie bluźnij. Czemu nie chcesz spać? Uśnij taka Twoja mać…” Prezes siedział na brązowym fotelu z eko skórki i wpatrywał się w zdjęcie swojej rodziny, które zawsze stało w tym samym miejscu. I choć kurz naznaczał się dość mocno, a prezes miał alergię na pyłki, nigdy nie pozwolił sprzątaczce go zetrzeć. Wracając do rozmowy. Jerzy wszedł dość pewnym krokiem. Ubrany w ciemnogranatowy garnitur, myśląc, że nikt nie zauważy, iż jest on z przeceny, powiedział:

+ Dzień dobry, Borys Jelonek. Interesuje mnie praca na stanowisku głównego logistyka. 
Prezes zaskoczony tym młodym człowiekiem i jego urokiem osobistym, aż podskoczył z krzesła i szybko odpowiedział:

- Dzień dobry.  Nazywam się Jerzy Wiertełko, jestem prezesem firmy Durex. Proszę mi powiedzieć, jakie ma Pan wykształcenie?

+ Skończyłem Technikum Logistyczne w 2008r. i obecnie jestem na drugim roku studiów logistycznych w Poznaniu. Osiągam całkiem niezłe wyniki w nauce. W roku 2009 uczestniczyłem w międzynarodowej wymianie studenckiej z francuską uczelnią „Depot”. W tym samym roku zdałem również kurs na operatora wózków podnośnikowych w Poznaniu. 
Jerzy był bardzo dumny ze swoich osiągnięć i szczerze się uśmiechał do przyszłego pracodawcy.

- Całkiem nieźle. – odpowiedział prezes - Proszę mi powiedzieć, co doprowadziło Pana do ubiegania się o tą posadę. 
+ Jestem człowiekiem ambitnym i dążącym do ustalonych celów. – powiedział. Myślę, iż sprostam temu zadaniu, a pomogą mi w tym sumienne wykonywanie obowiązków, lekka pedancja oraz chęć do pracy. – Rzeczywiście Jerzy był pedantem. Potrafił trzy razy dziennie układać, prasować i znowu układać skarpetki na kupę. A największym jego uzależnieniem był odświeżacz do ust. Używał go dość często, chociaż miał całkiem świeży oddech.  
- Dlaczego zdecydował się Pan na pracę właśnie w naszej firmie? 
+ Z pewnością była to dobra renoma oraz możliwość pracowania z profesjonalnym personelem. Duży wpływ na moją decyzję, miała również współpraca waszej firmy z francuskim przedsięwzięciem „La Rieve”. – A francuski Jerzy znał doskonale, wręcz dogłębnie.

- Proszę mi powiedzieć kilka słów o sobie i swojej rodzinie. 
+ Jak już wspomniałem jestem rzetelnym pracownikiem. Mam 26 lat i studiuję na Uniwersytecie Logistycznym w Poznaniu. Uwielbiam wykłady Pana Wyznalskiego, jest taki interesujący. Ale do rzeczy. Jestem kawalerem i dużo podróżuję. Mieszkam w małym mieszkanku i jestem samowystarczalny. – Dosłownie – Ah, i oczywiście jestem w pełni dyspozycyjny. 
- Rozumiem. Proszę mi powiedzieć, czy lubi Pan pracę zespołową. Nasza firma ceni sobie zawarte przyjaźnie wśród pracowników. Jest to z pewnością pomocne w codziennym wykonywaniu zadań.

+ Jestem osobą bardzo otwartą. Szybko się integruję i zdobywam akceptację w grupie – Borys pomyślał o ostatnim spotkaniu ze znajomymi. Zaczęło się dość niewinnie: kilka tanich win marki Platon, 3 jointy  i parę koleżanek. Nie pamiętał co było dalej, więc skromnie się uśmiechnął, co znaczyło, że już skończył. 

Nagle do pokoju weszła sekretarka, dość skromnie odziana. Jej ponętne, wielkie usta, śniły się prezesowi co noc. Była jego kochanką od 4 miesięcy. Z żoną nie sypiał od czasu poczęcia ich 8 dziecka. Sekretarka przyniosła kilka papierów do podpisu i nie chcąc przeszkadzać w rozmowie, szybko wyszła. 
- Panie Borysie, jestem dość zszokowany pana referencjami. Do prawdy, nasza kadra jest na wysokim poziomie i szukamy właśnie takich ludzi jak pan. – prezes otworzył małą szufladkę i wyciągnął dwie szklaneczki. Potem podszedł do barku i nalał whisky. Podał jedną porcję Borysowi i zasiadł na fotelu. – Od kiedy pan może zacząć pracę?

+ Choćby od zaraz! – Wykrzyknął Borys i napił się ze szklaneczki. 

KONIEC

Ps. Borys Jelonek sprawdzał się w pracy przez dokładnie 3 dni. Był wzorem do naśladowania. Niestety, gdy sporządzał bilans przychodów i odchodów w magazynie przy ul. Koliberka 23, niedoświadczony kierowca wózka widłowego (uczeń 3 klasy Technikum Logistycznego, będący na praktykach), przebił widłami brzuch Borysa. Całe jego wnętrzności rozpłynęły się po podłodze, tworząc pokrywę czerwonej tafty…

